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Dymisja min. Reichsweluy 
gen. Groenera 

ptd presji H U wojskowej 

Złoto i dewizy w zapasach Banko Polskiego Około 7 0 tysięcy dolarów dziennie 

BERLIN. 13.5. — Te!. w?. — ' Reióswehry mianowany został 
Po dramaiycznem posiedzeniu. s - « -o :>; admirał Raeder, nie zaś 
Reichstagu minister Rek±swehry |* e n e r a t sch.eicher, 
i spraw wewnętrznych Rzeszy j 

Co • • • wykazuje bffms a prawnych 10 dii maja 
W pierwszej dekadzie maja r. b.l ią o kwotę nieco wyższą, a mia-

Bank Polski celem uzupełnienia nowkie o 31.142.000 zł. i osiągnął 
swego zapasu dewiz wymienił o-'sumę 71 579.000 zł. 

Groener złożył swą dymisje w 
charakterze ministra Reśchswe-
hry. Urząd ministra spraw we­
wnętrznych Rzeszy chce Groe-
ner zatrzymać w dalszym ciągu. 

W pierwszych chwilach dymi-
6rję tę uważano za oznakę zbliża­
nia się dyktatury wojskowej. Mó-
unono, że chwilowo nie będzie 
mianowany minister Rcichswehry 
i że przejdzie ona pod kierowni­
ctwo bezpośrednie prezydenta Hr. 
derrburga. 

Później jeAia-c okazało się. że I 
nastę^>;ą mrnrsrra Groctłcra bę­
dzie admirał Raeder. 

W każdym razie dymisja ta nu | 
pierwszorzędne znaczenie poliiycz 
He. 

Formalnie sprawa ta zała­
twiona zostanie po Zielonych 
Światkach, ponieważ Hindenburt;! 
wyjechał wczoraj do swej posU- i 
dłoścj Nendeck w Prasach Wscho-1 
dnich. skąd powraca w nadchodzą 
cy czwarcek. | 

Jasnem jest. że kanclerz decydn-j 
jąc się na poparcie dymisji Groe­
nera, działał pod presją genera­
łów. i 

Tern samem autorytet Brunkiga 
zostaje podważony w sposób o-
czywisty. 

Nie beddeaor, zdaje się, dalecy 
Od prawdy; twierdząc że dokona­
na pod naciskiem kanarylli ge­
nerałów dymisja Groenera jesł 
pierwszym krofcieai do zlikwido­
wania rządów Brunraga wogóle. 

Trzeba ; > • « : ? - • : >obie. że 

jest wskazów­
ka. że generał ten, uchodzący za 
główną sprężynę kliki przy Beod-
lerstrasse. trzyma 
razie w rezerwie. 

koło 30 milionów słota na dewizy, 
wobec czego zapas złota zmniej­
szył się o ię sumę i wynosi obec­
nie 5+4-223.000 zł. 

Jednocześnie zapas dewiz zaii-
sie jeszcze na i czonych do pokrycia, wzrósł dzię-

I ki przewyżce skupu nad sprzeda-

Obieg biletów bankowych zmnie; 
szył sie o 43.242.000 złotych do 
1.104.259.000 zł. 

Pokrycie złotem samego obiegu 
biletów bankowych wynosi 49,28 
proc. 

stapale Bmk Polski 
W ostatnich dniach gwałtow­

ny napór na dolara, dokonany 
pod wpływem wiadomości o za­
mierzonej inflacji w Stanach Zje­
dnoczonych, osłabł. Sfery finan 
sowę przypisują to głównie orę­
dziu prezydenta Hoove.ra i wia­
domościom, że senat amerykań-

Po dokonaniu elekcji prezydenta Francji 

rezyćc-: Repav ki Frarc-jskiei A'.be.-t Lebrun (x) opuszcza salę w pałacu wersalskim. W towarzystwie prezydenta znajdują się: 
rm-.cypai-e; Oj:chard(l). w:cepre-z. se-.ara Ratier(2), premier Tardieu(3) i szei protokółu dyplomatyczneso De Fouquicres (4). 

dyr. 

Dziecko Lindbergha zamordowane 
Odnaleziono je na szosie w pobliłu wilii rodziców 

lizja generałów z Groenerem byia 
wynikiem rozbieżności polityki, re­
prezentowane; przez koła wojsko­
we. z k-jrsem Brfimnga. 

Utracenie Groeaera stworzyć 
• a sytuacje, w które] niema par­
lamentarnie odpowiedzialnego sze­
fa sity zbrojnej. Zkołel usunięty zo 
stanie rząd Rruninga, którego roz­
lecenie się Peiehstagn uratowało 
~ zed rozczłonkowaniem. 

NOWY JORK. 13.5. — TeŁ wL — 
ko- Wczoraj wieczorem gubernator st. 

New Jersey oświadczył, że wed 
lug sprawozdania władz w Monnt-
Rose znaleziono zwłoki dziecka 
LMbergha. 

Zwłoki te znaleziono w Hope. 
well w odległości 
Lindbergha. 

Zwłoki te spostrzegł pewtea Ma-
rzyn. Leżały one ukryte w kopłc 
kamieni, z których wystawała tyl­
ko główka nieszczęsnego maleri-

Nasfąplłoby ----. g;vby wczoraj', stwa. 
doszło ćo głosowań .. nad wnioska. O spostrzeżeni*.swein zawiado­
mi nieufno*;: ó poszczególnych mil policje. Zwłoki były JBŻ w st*-
minis:rów. nie rozkłada. 

Okoliczność, że prowizorycz- Tylko na zasadzie •branka zdoła-
kierown:kiern ministerstwa I no stwierdzić identyczność. 

Amerykański dziki zachód w Gdaósko 
RoiMday fhs I ICHCUTJ 

Znany pnbncysta Hel!-nut v. 'dają socjaliści, Żydzi ! Polacy. Po­
pod wpływem hitic-
Ć3,e żadiego zabez-

Gerlach, naw=azuiac t>> animu­
jących .artyktiłów w pras.c an­
gielskiej o fidansku, na ła-nach 
dortmundzkiesci „Genera! - A-izei-
gera" rozpatrzę stosunki, jakie o-
becnie panują w Gdańsku. 

N wstępie <ierl2.:,i stwierdza, 
że nie maja sensu pogróżki n:emic-c 
kie, iż Niemcy czynie wystapili-

rowców. ;: c 
p.ecze.tj. 

Komisarz Ligi Narodów, Oravi-
na. ;e^: iaszystą i sympatyżaje z hi 
•serowcami. Dotychczas nie nczy-
nł r.ic by zapobiec szerzącemu s e ; 
terorow.. nie ;es: on odpowiednin J 
człowiekiem do tego. Czas najwyż.! 

Zwłoki przesłano do Trenton ce­
lem dokonania sekcji-

NOWY JORK. 13.5. Czaszka 
dziecka na czole jest uszkodzona 
otwór jest wielkości sz%-*irnja. 

Prócz pęknięcia z Jewej strony, 
3 'klm."od*wiiB|Cza??Ka znalezronego dziecka noT 

siTti^Tltez "śtady "pęknięcia, pó 
srronie prawej otaz niewielki o-
twór. 'Amopsja srwierdziła toż­
samość dziecka nietyl \o ze 
szczątków iHjrania, lecz. i przez 
rozpoznanie uzębienia i części u-

kładu kostneco. 
Dwaj lekarze, Jotórzy obecni 

byli przy urodzeniu dziecka,. 
stwierdzili również jego tożsa­
mość, zaś niańka, której pokaza 
łio trupa, oświadczyła, że pozna-

Ije niektóre cechy charakterysty-
|czne. 

Sz"ef policji płk. Schwarzkopf 
oświadczył, rż. obecnie po odnale­
zieniu trupa dziecka "czynione bę-

Połicja ma w podejrzeniu pe­
wną grupę złoczyńców. Przedsta 
wiciel proktwatury Comte wezwą 
ny został do willi Lmdtjergha 
na konferencję. 

Pułkownik Scrrwarzkopf oznaj 
nut, ie dmaj osobnicy, Gdpdon Jt 
Curtis, którzy UTTstęp&wili' jako 
pośrednicy w staraniach o odżyj-
skanie dzjiecka, zostaną zawezwa­
ni przez połtoję do ponownego z:ba 
.dania, a następnie przekazani 
prokuraturze. 

NOWY JORK. 13.5. Donoszą z 
Hopewell: Lekarz, który doko-
mał sekcji zwłok dziecka Lirrd-
bergtia, stwierdził pęknięcie czasz 
«i od jej szczytu aż do lewego 
ucha. 

Lekarze "uważają, iż rana spo­
wodowana został bądź przez ude 
rżenie tępem narzędziem, bądź 
ttKKrfa powstać z powodu wyreu 

z jadącego samo-dą wszelkie możliwe wysifki cc- jcenią dziecka, 
'em uHecia sprawców jego porwą I chodu. 
nia. 'I Zwłoki mogły pozostawać 

by przeciwko Polsce, gdyby Pol- ' szy !"JŹ, by Lisa Narodów „na tak 
..ska wys:api!a prze;;w Gdańsko- de.ikla:ne stanowisko" wysiała me 
' w t Niem:j' nie powrnni zapo-ni- faszystę. 

nać o tern. że Gdańsk nie tiależy. Należałoby również rozpatrzyć 
do nich, a o losie ;eso może decy-1 pro.ek: wprowadzenia międzynaro 
dować rslko Liga Narodów. Idowej policji w Gdańsku, ponieważ 

.Stosunki, jak:e panują obecnie I obecna poiieja gdańska ma więcej 
w Gdańsku, przypominają amory-1 interesn w tein, by zaprowadzić w 

_ kański „dziki zachód". Sroży się) Gdańsku „trzecie królestwo", ani-
teror hitlerowców, a ofiarą jego pa I żeli dbać o ład i porządek". 

Polska — Holandia 2 : 0 
Darta •KZylli nfeift 1 

, W Warszawie rozpoczęły się 
trzydniowe ziwodi- :ennisowe o 

obar Davisa: Polska — Holandia. 
3 Trybnny rdprezen-_acyjnexo kor-

4f Leg.i zaroiły s e tłumem pnbiicz 
|jośc:, aby o"yscTv.<xvrai walkę na­
szych reprezentantów z mistrzami 
ho.erjderikim- Za: ekawienie było 
łem większe, że Po'ska w dotych­
czasowych rozgrywkach o puhzr 
Das-lsa ne m*ala szczęścia: wygra 

dKmy dotychczas tylko dwa razy, 
*• r. I W J Z Pirtm:-;, 3:2 i w r. 
f931, z Norweza -;: . 

Pierwszą gre rozegrali TloczTn-
ski i mistrz r*o"anl. groźny Tim-
mer. Początek zapowiadał sie nie-
naj'ipie,i. Ti-nrrre.- prowadził już 
*>r6tce 5^. \V:d'jczne było jednak 
*e jest on graczem słabszym, i że 
inosl ulec mistrzowi PoiskL Istot-
trit. Tłoczyrisk-l, opanowawszy aer 

i necn o 
» y , wygrał 7 gemów kolejnych i 
pierwszego seta 7:5. 

Set drugi 6:3 i trzeci 6:4 dla Tło 
czyń*iego rozstrzygnął walkę i 
przynó'ł Polsce perwszy punkt w 
meczu z Holandją. 

Widownia nagrodziła Tłoczyn-
skiego burzą oklasków. 

r>agi mecz Maks Stotarow — 
Hughai zaczął się również niepo­
myślnie: po zaciętej walce Stota-
row przegrał pierwszego seta 6:8. 
W drugim secie Polak był całkowi 
cie -g'j-ą, prowadził 5:0 i wygrał 
6:2. Walka zawiązała sie znowu 
w trzecim secie, który po zaciętej 
walce wygiął znów Hngfaan 7:5. 
Teraz jednak Stolarow pokazał lwi 
pazur. Dwa następne sety wygrał 
w świetnym styta 6:0, 6:0, zdoby­
wając dragi pnnkt dla Połskt 

miejscu ich ztialeztenia od dnia 
porwania dziecka. Lindibergh, 
który w dnki znalezienia zwłok 
był w domu nieobecny, znajduje 
się w drodze do Hopev\eH. 
_ Pani Lind-berjrh przyjęła wia­

domość o znarezienm ewłok ze 
zwykłem jej męstwem. 

ski nie zatwfertlzi toffacyjnej UH 
chwały Iziby reprezentanitów. 

Jednak przypływ dolara do 
kas Banku Polskiego trwa w dal-? 
szyim. ciągu. Wx»tatnich dniadi 
skup dolaira przez naszą instytu­
cję emisyjną obliczany jest na 6Q 
do 70 tysięcy d ofiaro w dziennie, 
co stanowi mniej więcej połowęs 
tego, co Barfk Polski skupywał 
rjeapośrednio po ukazaniu się wiai 
domości o uchwaleniu _ „golds-
borauffh's-ibirl'u". 

Ostami kurs, po którym Bantó 
Polsiki zakupywał dolara gotów* 
kowego, wynosi S.87, a więc jest 
o dwa punkty wyższy,- mż przed! 
kiilku dttiam, tern niemniej kurs 
teri piższy jest o 1-punkt od poW 
ziótnu' ustatonego przy stabiliza­
cji złotego polskiego w 1927 roku; 
Mimo podwyższenia kursu, zao-« 
fiarowatrie dolara gotówkowego 
ma w dalszym ciągu'miejsce, aj 
to wskutek nadwyrężonego zau­
fania do tej waluty. 

Z Rady mnsrów 
Na wczorajszem posiedzeuiUł 

k*ńre odibyło się pod przewodni­
ctwem pana premjera. Prystora, 
r.ada rrrinistirów powzięła uchwałę 
o utworzeniu urzędu mim tetra roi 
nictwa i reform rolnych oraz wi 
sprawie zniesienia ministerstwa 
robót publicznych. 

Pozatem rada ministrów zała­
twiła kilka spraw bieżących, ' a 
m. irt.'zatwierdziła statut sądut 
przemysłowego w Katowicach. • 

Herbatka 
n premiera Prystera 

Wczoraj w godzinach popółutt 
nlowych u pana -premjera Pry;-
stora odbyła sie herbatka, która 
^psiadała charakter ściśle p r y ' 
matny. 

Demonstracje studenckie w Warszawie 
wywołały Interwencje policji 

Warszawa była wczoraj, w go­
dzinach popołudniowych widownią 
demonstracji studentów. 

Hasło do demonstracji dali stu. 
denci Szkoły sztuk pięknych, ży­
wo poparci przez brać akademic­
ka innych uczelni. 

Przyczyną .demonstracji była 
podwyżka czesnego w Szkole 
sztuk pięknych z 12 zł. rocznie na 
234 zł. 

O g. 11 rano, zebrał się tłum stu 
dentów przed Politechniką, w licz­
bie około 500 osób. Po kilku prze­
mówieniach protestujących prze­
ciwko podwyżkom czesnego na 
wyższych uczelniach, studenci ru­
szyli pochodem ul. Koszykową. Al. 
Ujazdowskiemi w Al. Szucha przed 
gmach min. oświaty i wyznań re­
ligijnych. 

Policja jednak studentów przed 
gmach nie dopuściła, rozpraszając 
pochód. 

Rozproszeni studenci zebrali się 
wtedy powtórnie na pi. Unji lubel­
skiej. skąd ruszyli gromadnie chód 
nikami w stronę pł- Zbawiciela. 
Przed Dworcem głównym pochód 
zeszedł z chodników na jezdnię, 
wobec czego studenci zostali znów 
rozproszeni orzez policję. 

Kilkoma wówczas grupami ru­

szyli akademicy na pi. Napoleona, 
gdzie chciano urządzić zaimprowi­
zowany wiec. Wywołało to znowu 
interwencję policji, którą pałkami 
Kiimowemi rozpędziła ostateczjiie 
pochód. 

Rozbici uczestnicy pochodu, u-
dali sie na dziedziniec Uniwersy­
tetu, gdzie odbył się o g. 2 p.p. krót 
ki wiec. 

Mówcy ostro przeciwstawiali się 
wszelkim podwyżkom czesnego na 
wszystkich uczelniach, oraz pro­
testowali przeciw postępowaniu po 
licji. 

ZmieńY w starostwach 
Zostali mianowani: Leon Rożalowski, 

starosta w Sierpcu, starostą w Kutnie, 
Mirosław Olszewski, kierownikiem sta­
rostwa « Molodecłnie. Erazm Stefanus, 
— starostą w Glębokiem. dr. Tadeusz 
Oborski — kierownikiem starostwa w 
Sierpcu, Jerzy Hryniewski — starostą 
w Tucholi. Antoni Winczewski — sta­
rostą w Nowogródku, Karol Pohoski— 
starostą w Janowie Lubelskim, Edward 
Woronicz — starostą w Chełmie Lu­
belskim, Ignacy Metlinak— inspektorem 
o- woj. urzędzie w Białymstoku, Leon 
Zamecznik — starostą w Zamościu, 
Ja-n Pryzińskl — inspektorem wojewódz 
kim. 

Zastrzelenie tancerki w łodzi 
Morderca popełnił samobójstwo 

Dzień katastrof lolflitwk 
ofiara - wojskowi r 

LOHDYH 13L5. Nm Wkładzie sa-1 tych. 4-ch odsłoało ranty. 
wokMu wojskowefo .wybacr i łaben- l CrTNEWA, 12.5. Na lotniska w 
zyna w chwi i ttartn. Samolot spło-; Zurychu spadł samolot wojskowy. 
naL Trze:h oficerów z o r a ł o żabi-1 Dwóch lotników zostało anWtych. 

K.e^zczĘ4,'.'.v'- rodź ce małe-go Cbarleia Augusta Lindbergha — matka Anna 
i O;C:K, zdobywca Atlantyku, Charles. Na dole ostatnie trzy zdjęcia dokona-

tn przed porwaniem za mordc/vaiiego malca. 

B. krtH Alfons pobity 
pleida robotnHca ktapaiskiegtf 

robotnika htez-P W Y Ź , 13. 5. — TeL wt. — 
B y ł y król hiszpański Alfons, któ 
ry dzisiaj na pokładzie angiel­
skiego parowca wrócił z Malty. 
został w czasie -wysiadania z o-
Jcwta w Marsylii zaartakow2nyf 

przez pewnego 
pańskiego. 

Robotnik ów uderzył króla kfl 
kakrotnie pięścią. Napastnika a-
resztowano. 

ŁÓDŹ, 13-5. — Tel. wł. — Dziś 
nad ranem w domu nr. 29 przy ul. 
Sienkiewicza 27-'letni Ksawery Ko­
walski, syn budowniczego z Rudy 
Pabjanickiej pod Łodzią, zastrze­
lił młodziutką tancerkę, Annę Przy 
dworską, która przed 5-ciu tygod­
niami przybyła do Łodzi, gdzie zo 
stała zaangażowana do dancingj 
w restauracji „Louvre". 

Po zastrzeleniu młodej dziewczy 

ny Kowalski ciężko postrzelił się 
i w stanie bardzo groźnym został 
przewieziony do szpitala. 

Przyczyną tej zagadkowej tra­
gedii miłosnej miała być zazdrość. 
Kowalski, który chciał się ożenić 
z Przydworską, a wobec odmowy 
ojca swego i braku pieniędzy nie 
mógł urzeczywistnić tego zamiaru, 
postanowił w ten sposób rozwią­
zać sytuację. (P) 

Maszyna Dwrikowskiefto 
dotąd i le znoirtowin 

PAT?YŻ,13.5. Irrż. Dunflcow-
Ski przyprowadzony został wczo 
raj do gabinetu sędziego śledcze 
go. Oskarżonemu towarzyszyli 
jeno obrońcy i eksperci, znani 
już z procesu. Zapytany o stan 
montowanej maszyny, Donikow 
ski. oświadczył, że sprawa ule­

gła zwłoce z-powodu wypadku 
z pewną składową częścią al 
ratu. 

Oskarżony zobowiązał się jed­
nak do zupełnego zakończenia 
przygotowań do dnia 20 maja o-
ra do przeprowadzenia do tej da 
ty ostatecznego doświadczenia:' i 



W maja. Y93Z f. 

Cała Framia. cały iw* i * * * • 
w hałdzie 

W dają U h. UL p. wicepremier 
Zawadzki m. ta. w następa:ajcT:i 
stawach uczcił pamięć prezydea^* 
Dowoer'*.: 

Przed kuku godzinami spoczęły 
w ziemi ojczystej zwłoki Paw-a 

K> i Polska, która szczególnie He­
rze udział w żałobie Francji. 

Pamiętamy, że zmarły piezy-

postów angielskich 
do Polski I Litwy 

LONDYN, 13.5. — W najblii 
szych dniach wybiera się do 

Doumer"a 
francuskiej. 

Mało jesi w historii postaci, któ­
rych zgon wzbudziłby żai tak 
prawdziwy i tak szeroko preyra-
czaiący granice ziemi ojczystej. 

Był on bowiem Jedną z najpię­
kniejszych postaci świata współ-
czcnero. wzorem patrjoiyzma 
o erylko dla własnych rodaków. 
obywatelem, który oddał ojczyźnie 
•wszystko, co tylko człowiek oddać 
#ej może. 

Nic tei ofiarności i tefo zapału 
tachwiać w n-m nie zdołało. Nawei 
najstraszniejsze ciosy. Czterech sy­
nów Jego walczyło w obrotne 
Francji i wszyscy czterej ponieśli 
śmierć bohaterska. Nawet ten po­
czwórny cios nie złamał Pawła 
Doomer*a i nie osłabił ducha 60-let-
niego jnż wówczas starca, zahar­
towanego w pracy i nmilowanin 
ojczyzny. 

A gdy wreszcie naród wj-aiśsl 
go da godności najwyższej, którą 
ukoronować miała to życie, całe 
poświecone Ojczyźnie, los trafia­
ny zechciał, aby on sam również 
padł na posterunku. 

„Est-ce possiHe" — wyrwał się 
z ust jego ostatni bolesny szept. 

Cała Francja, cały świat, a z'ni­
mi Polska — powtórzyły te sło­
wa : — Czyż to możliwe? Czy mo-
thwe. aby zgasł ten człowiek tak 
.wielki a zarazem tak prosty. 

Skończył się jego trnd obowiąz­
ku wobec państwa i społeczeństwa. 

Żegna go dziś cały świat, żegna 

ł o w n y I / IP4J- T-> . , . . , - . -
dent rozpoczął swe życie publiczne P o l s k i oraz na Urwę wycieczka 
jako najbliższy współpracownik! czterech parlamentarzystów an-
Fioonefa, którego słowa: „Niech. Sielskich, którzy wszyscy oale-prezydenta repnbłiki. £yje' polska", rzocone w najcieź-żą do partji konserwatywnej 

I szej dla nas chwili, głośnem echem 
odbiły się w naszych sercach. Pa­
miętamy również, że w latach woj. 
ny oddał Paweł Doomer wielkie 
usługi idei Niepodległości Polski 
przy tworzeniu polskich organiza-
cyi wojskowych we Francji. 

Żegnamy wraz z Francją wielkie­
go męża stanu i wielkiego patriotę. 
(PAT). 

Pap: ez 
do biskopó. poTkich 

W odpowiedzi aa adres hoł­
downiczy. przesłany Papieżowi z 
okazji konferencji Episkopatu Pol 
skiegOxW Warszawie. otrzymaK 
biskupi pptecy fist z pozdrowie­
niem i aposolskiem błogosławten 

Kierownikiem wycieczki jest 
wybitny parlamentarzysta sir 
John Sandeman Allen, poseł z 
Liverpootu. jeden z najwybitnlej 
szych w Anglii specjalistów od 
ubezpieczeń żeglugowych i rze­
czoznawca w sprawach zagra­
nicznej polityki handlowej. Sir 
John Sandeman Allen jest człon 

kiem rady Zuiązfa Międzyna­
rodowych Izb Handlowych i w 
tym charakterze bywał już w 
Polsce. 

Towarzyszą mu poseł konser 
watywny Somerveli, który jest 
wybitnym adwokatem w Londy 
nie, oraz dwu młodych postów 
konserwatywnych, wybranych 
dopiero w czasie zeszłorocz­
nych wyborów do Izby Gmm, 
Buchan-Hepburn i Wedderburn. 

Parlamentarzyści angielscy in 
teresuią się w pierwszym rzę­
dzie sprawami gospodarczemu 

Liga Narodów za drogo kosztuje 
skariy sie delegacja W. Brytanii 

GENEWA, 133. — Teł. wł. ~ 
Opublikowano tu tekst memoran­
dom, złożonego Radzie Ligi Naro­
dów w imieniu rządu W. Brytanii 
przez podsekretarza stanu w bry­
tyjskim urzędzie spraw zagranicz­
nych Edena o wygórowanych wy­
datkach Ligi Narodów. Ostry tekst 
memorandum wywołał wręcz pio­
runujące wrażenie. 

Rząd angielski zwraca uwagę. 
że w ciągu 14-tu lat istnienia Ligi, 
wydatki jej roczne stale wzrasta­
ją. co w ciągu lat ostatnich jest 
szczególnie rażące ze względu na 
oszczędności budżetowe, przed-

pa£* 

Koziński wykryty i zastrzelony 
Ostatnia walka z bandytą-morde?cą w Jabłonnie 

Koriteki Kazimierz 

Warszawa. 13. V. 
W wynika długotrwałych obser 

wacyj urzędu śledczego powiato­
wego pod kierunkiem msp. Chma-
ja ustalono, że bandyta morderca 
policjantów z Rembertowa Kazi­
mierz Koziński ukrywa się w Ja­
błonnie l^conow-ei w niezamie­
szkałych willach. 

We czwartek rano wydelegowa­
no do Jabłonny 3 wywiadowców, 

Gdzie mor Chiński dochodzi do morza 
ic stanie zbrojne 

Marszałek Czangsaenbaag gro­
madzi pod miastem wojska. 

Komisja mandżurska Ligi Naro­
dów. która obecnie bawi w Char-
binće nie zdołała uzyskać od urzę­
dników sowieckich kolei wscho­
dnio - chińskiej informacyj o ich 
stosunku do nowego państwa man­
dżurskiego. Urzędnicy sowieccy 
odmówili informacyj. powołując się 
na zakaz wydany przez swój rząd. 

LONDYN. I3J. Według donie-
lień z NankiOu koła rządowe chin-
akie obawiają cię konfliktu zbroj-
•aco na granicy Chin i Mandżurii, 
pod miastem Szanghajkoan (miasto 
na linj kolejowej Mnkden — Tien-
tsin. położone w miejscu, gdzie Mnr 
Chiński dochodzi do morza). 

Koła rządowe chińskie liczą się 
z możliwością, że Japończycy lada 
dzień zajmą Szanghajkoan. 

GIEŁDA 

z których jeden był przebrany za 
żołnierza, dragi zaś za kolejarza. 

Na miejscu ustaiono, że bandyta 
przygotował sobie nocleg w wilii 
pani Grabowskiej. 

Ponadto stwierdzono, że Koziń­
ski co wieczór przychodzi do kio­
sku na stacji kolejki, gdzie nabywa 
gazety. 

O zmroku wywiadowcy urządzi 
U zasadzkę na Kozińskiego i o godz. 
7.U bandytę spotkali przy kiosku. 

Natychmiast wywiązała się ostra 
walka. Jeden z wywiadowców 
chwycił bandytę z tyłu za ręce. 

W "tej chwili nadbiegli dwaj ?o 
zostali z pomocą, lecz Koziński 
obu ich unieszkodliwił na pewien 
czas silnemi kopnięciami w pod­
brzusze. 

Trzymający bandytę wywia­
dowca, widząc, że bandyty nie o-
bezwładni kazał strzelać do zbira. 

.Rozległ się strzał. Koziński mimo 
ciężkiej rany brzucha zdołał wy­
ciągnąć rewolwer z kieszeni i skie 
rował go w stronę wywiadowców 
Pomiędzy Kozińskim a trzymają­
cym go wciąż wywiadowcą rozpo 
czela się rozpaczliwa walka o re­
wolwer. Z pomocą poturbowanych 
poprzednio wywiadowców Koziń­
skiemu wreszcie rewolwer odebra 
no I usiłowano założyć mu kajdan­
ki. 

Wtedy bandyta ^wyciągnął z 
kieszeni drugi rewolwer, a wów­
czas wywiadowca z rewolweru o-
debrantgo mu przed chwilą, dał 
strzał w obronie własnego życia. 

Koziński zwalił sie na ziemię; 
podniósł się jeszcze, siedząc rzu­
cił kilka obelg pod adresem po­
licjantów i skonał. 

Trafienie na ślad groźnego ban­
dyty było niezwykle trudne, ponie­
waż Koziński zmieniał ustawicznie 
zewnętrzny wygląd, zakładając 
peruki i przebierając się w zrabo. 

wane ubranie. Stale miał przy sobie 
trzy rewolwery, które przy nim 
znaleziono. 

Dwa z tych rewolwerów zrabo­
wał wywiadowcy Karwaóskiemu. 
który padł ot.ara dn.a « .i\:i<o »\ 
chwili, kiedy wraz- ze starszym 
przodownikiem Sikorskim i poste­
runkowym Dzięciołem wszedł do 
zagrody spólnika Kozińskiego, Jana 
Mroza w Rembertowie. Jak wiado­
mo Sikorski i Dzięcioł zostali wów­
czas przez Kozińskiego ciężko ran­
ni. 

Koziński rozporządzał 52 melina­
mi w Warszawie i w okolicy sto­
licy. 

Prawą ręką zabitego bandyty 
była jego kochanka Eugenja Ski­
ba, (Białostocka 53), którą niedaw­
no temu wraz z 10 ta. osobnikami 
aresztowano za ukrywanie bandy. 
ty. 

Koziński teroryzował swoich 
współtowarzyszy. Każdy podejrza­
ny przez niego o zdradę, otrzy­
mywał kule w leb. Ostatnio zgła­
dził z tego powodu Potyrę we wsi 
Wola Grzybowska .pod Warszawą, 
w powiecie Garwolińskim dwóch 
swoich wspóltowarzyszów. 

W Żyrardowie zastrzelił 2 poste­
runkowych i na Targówku w War­
szawie Jednego. Na uwagę zasłu­
guje fakt, że Koziński został za­
strzelony z rewolweru zrabowane­
go przodownikowi Sikorskiemu. 

Przy bandycie znaleziono: 3 re­
wolwery, 180 zł. gotówką, zegarek. 
latarkę, zapasowa żarówkę, pasz­
port i książkę wojskową na nazwi­
sko Antoniego Króla z wklejoną 
fotografia Kozińskiego, pozatem 
drugi zegarek skradziony ostatniej 
nocy pewnemu sierżantowi w Gu-
cinie. 

* 
, Zwłoki zastrzelonego w Jabłon­

nie Legionowej groźnego bandyty 

Kazimierza Kozińskiego przewie­
zione zostały do Warszawy do 
prosektorium. 

O ile rodzina zgłosi się po od­
biór ciała, będzie ono jej wydane. 
w przeciwnym razie pogrzebem 
zajmą się odnośne władze. 

sięwzięte przez wszystkie 
stwa, należące do Ligi. 

Rząd brytyjski -zwraca uwagę 
na wzrost wydatków Międzynaro­
dowego Biura Pracy i stałego Try 
bunału Sprawiedliwości w Hadze. 

Wielka Brytania zwraca uwagę 
na konieczność ograniczenia bud­
żetu Ligi Narodów, i ma ztoiyć 
we wrześniu r. b. Zgromadzeniu 
Ligi konkretne wnioski. 

W sekretariacie Ligi Narodów 
memorandum angielskie wywołało 
oczywiście wrażenie fatalne, nato­
miast w delegacjach państw przy­
jęto ie jaknajprzychylniej. 

Budżet Ligi w 1924 r. wynosił 
jeszcze 20.234.000 franków zło-
tych. w roku 1930 wydatki wzro­
sły do 28210.000 fr. zł., a budżet 
za rok 1932 przewiduje wydatki w 
sumie 33.433.000 fr. zł. — W roku 
ubiegłym, t. j. 1931 wydatkowała 
Liga Narodów 31.637.000 fr. zł. 

Wydaje sie. że inicjatywa rządu 
angielskiego może liczyć na po­
wszechne poparcie, mimo iż Sekre 
tarjat Generalny dołoży wszelkich 
wysiłków, aby je sparaliżować. 

Zamordowana 
pod Cytadelą warszawska 

slułaca z u cy Ogrodowej 
Warszawa. 13. V. | służyła ( u p. Zysli Szmidebergo-

Cały tydzień musiała zużyć sto­
łeczna policja śledcza na ustalenie 
tożsamości zagadkowych zwłok 
kobiecych , znalezionych dn. 6 b. 
m. pod murami Cytadrii warszaw­
skiej. 

Śledztwo natrafiło na ogromne 
trudności. Twarz zamordowanej 
była zupełnie zmiażdżona uderze­
niem wielkiej bryły cementu. Po­
zatern w torebce jej nie znaleziono 
ani jednego dokumentu, ani jedne­
go śladu, któryby naprowadził na 
trop już nie mordercy, ale w pierw 
szym rzędzie na nazwisko zamor­
dowanej. 

W przypuszczeniu, że jest to ko­
bieta lekkich obyczajów zwrócono 
się do Urzędu Obyczajowego, ale 
ta droga,' jak się okazało następ­
nie. była fałszywa. Urząd Obycza- j 
jowy oświadczył, że żadna z ko- , 
biet znajdujących się w jego ewi-1 
dencji, ostatnio nie zaginęła. j 

Wysunięto wiec koncepcje, iż za I 

i 94X0 (zt 1M«): T proc. U Z. Błąka 
i Hniwt»i 83_» (w proc); 4 i pól prac. 
U Z. ziemskie 36-50 — 36.75; 8 proc L. 
Ł BL Warszawy 59O0 — 60.25 — 50.50. 

Akck 
Bank Polski 70JOO — 70J0. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
l dnia 13 b. B. 

tyto 30.00 — 30-25; pszenica Jedaofi-
U 37J0 — 3100; pszenica zbierana 
32J00 — 32-50; tnrltt iedWłUty T6.03 ~ 
27J0; owies zbierały 25.00 — 25 50: 
- : r - tti -i kuz« 2A-- - 24-25; ::iz-

nśt* browarar 25.00 — 26.00: mąka 
m i m u Mksatcm 52X0 — 57.00: mą­
ka. pszenna 00CO 47X0 — 52X0: mąka 

., ŹTinU pr&m 46X0 — 47X0; mąka tyl 
7 proc oblic. Baska Oosp. Kral SUS afe sitowa 35X0 — 36100'. mąka żytoa 
(w proch 8 proc. L. Z Baśki Rohiezo • razowa 35X0 — 36X0. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 
z *Bła 13-fe k. • . 
Waluty | dewtzy 

DoJar Sumów ZMaoczgcjcłi 847: 
Be » a 125:.; CiL-<< 174.70: Holandii 
3óO»5: Uradra 32J65 — 32.70; Nrwy 
Jork 8XWi Nowy- Jork (kahtł) 8904: 
Paryż 3ŁM; Szwajcaria 174J0: WIo-
Cky 46-10 — 46X5. 

Papiery procMtowo 
7 proc pot. HibRłcyina 49.00 — 

Cl JO — 49.50; 4 proc pot. uiwe*irevl-
ea 90.00: 4 proc rot. dolarowa 47X0: 
• aroc L. Z. Bask* Oosp. Kraj. 94X0 
(zŁ I6IJ68): 8 proc oW-j. Banks Oosp. 
Kajd. 94X0 (zL 161X8): 7 proc. L Z. 

Kral 83J5 (w proc) 

Bolszewicka poezja Gorgułowa 
Próbka lego talentu 

Morderca prezydenia Francji Doume-
ra „zielony czelrisu" Gorgrfow, wystę 
powal tez jako tutor pod pseudonimem, 
króry na polski tłumaczy sie Jako „Pa-
tet Brednta". 

Jest to pseudonim bardzo odpowiedni, 
Jak można sadzie z jednej próbki Jęto 
poezJL przytoczonej prrez prasę fran­
cuska- Jest to wyjątek z wiersza p. t 
.Daleko", któreco jedna zwrotka tak 
opiewa: 

-Kropka. 
Tak_ 

Tak-_ Tak-
Nie, kropka-. 

Kropka, a potem — mc? 
Ach!- Fiut?! Ech. ech! nie! 
Ten poemat, przypomina jacy parodie 

wiersza bolszewickiego poety w sensa 
cylno - larrtastycznej powieści Mleczy 
slaaa Smolarskiego p. Ł ..Archiwarłusz 
Gordon", uważany Jest przez pewna 
prasę paryską za dowód obłąkania Gor 
gulowa. 

Tymczasem Jest to nieudala tylko 
forma tego dekadentyzmu, który jest 
bardzo powszechny pomiędzy poetami 
sowieckimi, o He w utworach swoich 
n:t uwielbiają systemu bolszewickiego 1 
nie podjudzają Rosji przeciw zagranicy. 

mordowana, sądząc z jej wyglądu, 
może być służącą. 

Wywiadowcy policyjni rozpocze 
li więc wędrówkę po kantorach i 
biurach pośrednictwa pracy dlą 
służby domowej. \ 

W biurze miejskiem służby do­
mowej przy uL Jasnej 11-13 jeden 
z wywiadowców rozpytując się 
wśród oczekujących swej kolejki 
kobiet nawiązał rozmowę z Hele­
ną Mirowską, która oświadczyła 
mu, ie miała koleżankę Manię, 
która od tygodnia już nie odwiedzi 
jej. 

— A co się z nią sfato? 
— Nie wiem. 
Z dalszych słów wywiadowca 

dowiedział sie że zaginiona Mania 

|wej, Właścicielki składu materia-
i łów piśmiennych, zamieszkałej 
lorzy ul. Ogrodowej 3. 
| Zbadana następnie p. SzmWer-
bergowa zeznała, że służąca jej 
Marianna Fronczak. lat 33, pocho­
dząca z gminy Wojciechowice, za­
ginęła przed kilku dniami w za­
gadkowy sposób. 

Fronczakówna wyszła w czwar 
tek dn. 4 b. m. rano do kościoła. 
Po obiedzie o godz. 4 wyszła po­
wtórnie i już nie powróciła, 

P. Szmidebergowa nie uważała 
za stosowne zawiadomić policji 6 
zaginięciu służącej. Poradziła so­
bie inaczej — Doprostu przyjęła 
nowa stuiacą. 

Helena Mirowska 1 Zysla Szm> 
debęrgowa sprowadzone do proseK 
torjitm poznały zamordowaną. 
Obie zgodnie oświadczyły, że są 
to zwłoki Marianny' Fronczaków-
n y . • :• 

Jeszcze jeden niezbity dowód 
tożsamości zamordowanej zdoby­
ła policja przeglądając rzeczy za­
mordowanej pozostałe przy ul. 

(Ogrodowej 3. Oto..w kuferku jej 
ziialeziono pasek z tego samego 
wzorzystego materiału z którego 
bluzkę miała na sobie zamordowa­
na. 

Jak ustalono z zeznań znajomych 
i przyjaciółek zmarłej odwiedzało 
ją bardzo wielu mężczyzn. Niektó­
rzy z. nich mieli wygląd bardzo po­
dejrzany. Fronczakówna nie wa­
hała sie zawierać różnych znajo­
mości na ulicy i zapraszała potniej 
świeżych znajomych do domu 
swej chlebodawczyni, nie dowia­
dując się nawet o ich nazwiska. 

Policja jest już na. tropie mor­
dercy. 

-:-!-
Ma drucie telegraficznym 

zblfska • zdaleka 
— Wspólulaścltie! berlińskiego domu 

bankowego Saclia, Bentbeim I Sp., ban­
kier Wilhelm Bentheim został wczorai 
aresztowany pod zarzutem naruszenia 
obowiązujących przepisów o obrocie 
dewizami. 

— W stanie zdrowia ambasadora tu­
reckiego w Niemczech Kemaleddin-
Hami-Pasza. który padł ofiarą katastro 

fy samochodowej pod Weimarem wsta 
pita poprawa, zona konsula honorowego 
Mełzinja zmarła w nocy 

— W Rutnurtji wydano zakaz przy­
wozu walut zagranicznych. 

— Na wystawie filatelistycznej w Es­
sen pierwszą nagrodę uzyska! p. Jan 
Piechocki, urzędnik konsulatu R. P. za 
zbiór znaczków polskich. 
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ANTONI MARCZYŃSKI 

Władczyni podziemi 
Srtł od dziesiątej wieczór czatowała Janowa 

na Sterna i bez długich wstępów wyjawiła, co Jej 
leiy na sercu. J 

— Sama rani Orska kazała rai sie zwrócić 
do pana, — podkreśliła. . 

— Owszem, wspominałem w rozmowie z pa­
nią Orską, że moi przyjaciel poszukuje stenoty-
pUfti, — przyznał Stern, — ale to dawno. 

— I to posada juz zajęto? 
, — Zaleto- Ale, — dodał na osłodę. — niech 

córka da ogłoszenie do „Kuriera"; moie się ktoś 
ztfosi— 

— Eeee. prosie) pana. Teraz tyle dziewcząt 
szuka zajęcia. Bez mocnej protekcji to szkoda 
gadania, — westchnęła Janowa. 

•*- Ale spróbować można, nwalam_. Jabym 
spróbował, — dodaj z naciskiem i odszedł, śpie­
sząc sie. jak zawsze. 

— Ano. to i ona spróbuje. 
Zgodnie z tą decyzją matki, Anielka skom­

ponowała krótki inserat-irńazajutrz pod wieczór 
pan dozorca kupił „Kuriera". 

— Rany boskie! —. Janowa załamała ręce, 
ujrzawszy olbrzymią Utonie ogłoszeń szukają­
cych zajęcia. — Toby chyba był cud, gdyby ktoś 
akurat ciebie stąd wybrał. — rzekła, fdy Anielka 
po mozolnych poszukiwaniach zn alazla wreszcie 
swój maJełki anons. 

1 „cod" sie zdarzył. Ku zdumieniu całej ro­
dziny przyniósł listonosz kartkę, zaadresowaną 
do Anielki. Tretó bytt krótka: 

„Zechce sie Pani zgłosić ze świade­
ctwami dzisiaj, o godzłnie 4-ej popołudniu. 

Z poważaniem 
Marcin Kierc." 

Na odwrocie kartki znajdował się adres pana 
Kierca— 

Nie trudno sobie wyobrazić radość, jaka za­
panowała w rodzinie Jana Lagi, a najgłośniej 
triumfowała Janowa. I nietylko z powodu tego 
zgłoszenia. Było jeszcze coś innego, co wprawiło 
w zachwyt ambitną małżonkę pana dozorcy. Mia­
nowicie ów Marcin Kierc, adresując swją kartkę, 
napisał tak: 

„Wielmożna Parrl Aniela L a ż a n k a". 
— Łazanka! — powtarzała pani Janowa, po­

jąc sie. brzmieniem tego wariantu nazwiska. — 
Zaraz poznać inteligencję, — dowodziła, — jeżeli 
ojciec jest Łaja, to córka Ł a z a n k a , a nie. Jak 
mówią te gbury... Ech, żeby to tak.jeszcze to 
„Łagowa" można jakoś zmienić— 

— Można, — zawołała rozwesolona Anielka, 
— mama jest pani Lażyna. 

— Jak? Lażyna? Hm, owszem. 
— Lazyna, pierzyna, — parsknął pan do­

zorca 
Oczywiście Anielka stawiła się w wyzna-

czonem miejscu z punktualnością pociągu, którym 
gdzie, choćby Incognito, minister komunikacji. 
Po wizycie u fryzjera, z rumieńcami, które wy­
wołało zrozumiałe wzruszenie, i w najlepszej su­
kience wyglądała tak ponętnie, że pan Marcin 
K:erc n:e mógł od niej wzroku oderwać. Byl to 
przystojny, młody brunet, trochę „wymokły", lak 
go Anielka w myśli określili zauważywszy jego 
zblazowaną minc 1 bladość... 

— Na początek mogę pani zaofiarować dwie­
ście złotych. Wystarczy? 

— Musi wystarczyć, — odparła. Ukradko-
wemi spojrzeniami szukała maszyny do pisania, 
aie tego „mebla" nie było w tyra skromnym po­
koju. Zato rzucała sie w oczy duża otomana, po­
kryta pstrokacizną poduszek i lalek. 

— Wszelkie irme wydatki oczywiście ja bę­
dę pokrywał. 

— No chyba, — uśmiechnęła się — trudno 
żądać, żeby biedna maszynistka płaciła z swojej 
pensji za papier, kalkę, czy wstążki do maszyny... 

— Z maszyna niewiele pani będzie miała do 
czynienia,... przynajmniej narazie. . 

— Taaak? Więc co będę właściwie robiła? 
— Będzie pani moją sekretarką, a zarazem... 

przewodniczką, że tak powiem. Jestem, uważa 
pani, Polakiem amerykańskim, który dopiero co 
przyjechał do ojczyzny I zupełnie nie zna kraju. 
A muszę go poznać, gdyż właśnie w tym ceru 
mnie tu wysłano. Jestem korespondentem naj­
większego dziennika, jaki wychodzi na emigracji... 
Pani zna Warszawę dobrze? 

— Jak własną kieszeń, — odparła lapidarnie. 
— To świetnie. Zaraz od jutra możemy za­

cząć zwiedzanie osobliwości miasta. Uśmiecha 
się pani taka włóczęga po Warszawie i oprowa­
dzanie rodaka? 

— O, jeszcze jak! Tylko trapi mnie myśl, że 
moja posada będzie bardzo nietrwała; Warszawa 
to nie Paryż, ani Rzym. Po miesiącu pan... 

— Ale poza Warszawą, — wtrącił skwapli­
wie, — postanowiłem zwiedzić także Kraków. 
Lwów, Wilno, Łódź. Poznań i L d. Oczywiście 
moja sekretarka musi mi wszędzie towarzyszyć.;. 
Cóż. zgadza się pani? 

— Pytanie! — zawołała ucieszona. Spo­
strzegłszy. że dyskretnie zerknął na zegarek, zer­
wała się z krzesła. — O której godzinie mam 
przyjść futro? 

— O drugiej popołudniu... albo nie. p trze­
ciej, I tak już będzie codziennie. Przedpołudniem 
jest pani wolna, jak ptaszek. 

Wyciągnął rękę na pożegnanie i w mocnym 
uścisku przytrzymał dłoń Anielki znacznie dłu­
żej, niż wypadało na tak świeża znajomość. Nie 
zwróciła na to uwagi. Nazbyt była uszczęśliwio-. 
na, że znalazła tak milą posadę i tak sympatycz­
nego szefa. Dopiero gdy znalazła się na ulicy, 
dala głośno wyraz swe} radości. 

— Bycza posada, jak babcię kocham! -*-
krzyknęła, śpiesząc do domu. 

A zaledwie się za nia drzwi zamknęły, z przy­
ległego pokoju wyszła koścista baba, ubrana 
z śmieszną pretensjonalnością i podbiegła do rze­
komego dziennikarza, który się przedstawił 
Anielce, jako Marcrn Kierc. 

—j Gratuluje ci, — rzekła, — umiesz gadać, 
Jak nieboszczyk Bolo... 

— Ba, leoiel potrafię! A dziewczyna, jak 
malowanie, co? 

— Nie chce mi się wierzyć, że to jest córka 
zwykłego stróża.. Patrzyłam na nią z przyjem­
nością i... z żalem. 

— Z żalem? Od kiedy to cjpcię Klaudię drę­
czą wyrzuty sumienia? 

— Głupiś! — odburknęła ze złością. — Z ża­
lem patrzałam, mówię, bo wiem, że takiej ładnej 
dziewczyny, jak ta twoja Anielka nie odda szef 
do mojego zakładu. Weźmie ją do „Cmbassy", 
albo mała pójdzie na eksport.„ Tak, tak, Cacusiu, 
— westchnęła wiedźma. — Dlatego powwizia-
łam „z żalem".... ^ * V 

— Ale to musisz przyznać, — rzekł Cacuś?* 
powstając z krzesła, — że Stern ma dobry gust 
i węch nadzwyczajny; bo żeby w stróżówce zwie­
trzyć taki łup, na to trzeba mleć nos Sterna... 

(D. c. n.) 



Sofcfta. U ma!3 1»? ft 

s 

. 

Jałt mały 
Bronek Huberman 
zbierał laury 
H kołtertad 

Bronisław Huberman •anłmdz.ł 
•na ostatnim swym warszawskim 
koncercie burzę zachwytu interpre 
tac;ą każdego z granych przez nie­
go utworów. 

Najpiękniej zagrał koncert Bras 
msa. 

N>e wiedzieli ;ednak zapewne za 
chwyceni słuchacze. że z wykona 
men tego właime koncertu Uczy 
Sie dla wielkiego skrzypka szcze­
gólne wspomnienie. 

Mały Bronek. synek adwokata z 
Częstochowy, zaczął występować 
juz. maąc lat 9 jako ..cudowne dzie 
cko". Grał w Berlinie. Wiednia. 
gTał przed Franciszkiem Józefem. 
k:óry podarował mu kosztowne 
skrzypce. 

Wreszcie, mając lat 13. zagrał 
po raz pierwszy w Wiedmu kon­
cert Brahmsa. 

Brahms, którego z trudem namó 
wk)DO do tego, by przyszedł na 
koncert dziecka, po odegraniu kon­
certu, wpadł do pokoju artystów i 
schwycił chłopca w ramiona. 

Mały Hut* rman powiedział wów 
czas mistrzowi, jak przykre było 
mu to, że publiczność po kadencji 
pierwszej frazy przerwała nm o-
k laskami. 

A na to Brahms: 
— To nie trzeba było tak ładnie 

trać! 

Uroczyste nabożeństwo za duszę prezydenta Francji w Warszawie 

Onegdaj w Kaiedrze ś' 
W nabożeństwie wzei 
sador Wielkiej Bry:an: 

.. Jana odbyło <ie uroczyste nabożeńsiwo za duszę tragicznie zmarjego prezydenta Francji, Pawła Doumera. 
ujz:ał członkowie rządu i przedstawiciele państw obcych w Warszawie. Na zdjęciu od lewej widoczni: amba-
. p. Ersk.ne. ambasador Turcji, p. DżewaJ bey. min. Hubicki, min. Kuhn, poseł Belgji, p. L'Escaille, min. Pie-

racki. min. Boerner i wicerrrri. Beck. 

WARSZAWSKIE MIGAWKI SADOWE 

F A T A L N A ULICA 
Sądowe komentarze do konstytucji 

gdy 

Nie wszyscy wiedza, że istnieje 
w Warszawce nikra Kłonot. A ied-
nak jest : zgodnie ze swa nazwa < 
sprawia w>ele ambarasu n:e'v"ko 
policji, zmuszone' czuwać Tiad oo-
rzadkiem. ale także I orzechodn om 
~ : ; r - 3 . z ~ i. •>. t:: i C ~ - '• -. •-'-:. ."-
ttrose iaralnei arterii. 

Iflica Kłtwoi :em sie ieszcze róż­
ni od innych ulic sirxicv. że Dosia­
da krzaki, a zatem >sk żadna inna. 

e.m bronek |-fjbrrman, z cza co ruda ie sie do romantycznych spa-
wysiepouał po raz pierwszy I cerów przv księżyca. 

jako cudowne dziecko. 1 Tam też wygodnie złożyć moie 

głowę na zielonej murawie czło­
wiek 

strudzony życiem. 
Miejsca jest tyle. przechodniów 

nocnych za^ tak mało. że zdawać-
hy sie mogło, że nikt nikomu nie 
może wchodzić w naradę. A jed­

nak nie trzeba zapominać, że ulica 
nazywa sie „Kłopot"." 

Zapomniał ó tern widocznie pan 
Zygmunt Smyczynski. ułożywszy 
sie po trudach zwiedzania poblis­
kich restauracyi. 

na nocny spoczynek 

wspomnianych krzacz-

Groboir ec mistrza fonów 

Precz 
Francuskie ma 

Pidiaxa. k:6ra przez szereg ;at cie-
Łzyla s t wielką aaanaUrnością ZJIÓW-
•o y pici brzydkiej 1 podobno mocwei. 
Uk n pięknej i rnckoaao słabej, aaa 
wyiić z mody w irm rokn. Tak przy-
sajnmiej twierdzą znawczynie i m i ­
t r tych spraw lajensnych. które decy­
dują o sposobie ubierania sił wytwornej i 
Barny. 

Do ach natęży ańe*4t*ii»ie księżna I 
ile Roaam. która aa rzeczy. miąnw i' 
toaWą damską, ma pogląd? zuantn.e 
wwotste. Uwala •aa. te z ptał aidźaaa 
bedz* anemie wygnana. a zastąp* ją 
Huknę okrycie w rodzaj* fnl—iiii z 
u In bardzo laaeko)lovaiK'. Knatzaa 
Rohan wyjeżdża w tych datach A «o-
•**!» Jorfca ł llumpli 11 • ił i swoią carJ 
•arobe * test sposób. it zataówila so-' 
itt dwą mpaete. jeden na wieczór, a 
Jedeayu popoładne. i kazała ie sko­
piować w szeichi ioan»<rcb katarach. 

Twierdzi ze takie wlaiaie rorwsąza-
• « sprawy sirojai je&l prakisczoe i zal-

appinje mało czas*. 
Znam aktorka Blanche Mootel nigdy 

mit była awolenajciką •odłamy i twier­
dzi, że m jest zanozao. aby sic d? le­
pie stron przekonać. Na plaże kazała 
•obie mv*yć Utka koMjaaów. zloto­
wych z krótkiej fpddwczki I z czego*. 

z p dżama 
rusie tuż jej n e chcą 

co byleby rtanwiiiu. gdyby - t bjln 
tak ahame. Stroi ten podoo-o ix rr t 
•tarwła kąpiele slonecice. 

•mi aktorka. Reae* Dei-iler^ ró«-
•jfi wyrzeka sit pidżamy na :;ezz 
-fartuszka" plażowego, bory. ;ak Sie 
zaaae. będzie miał «V tym roku na R -
wierze *ie!e isoiramkaek. P:dżam<. 
iako srrdi w^czoracy. zskaie zapctn.c 
z ikb ir i i świwiitTuma bedze i)lko 
iefreze w camaje podróży jadr.em. 

Radio warszawskie 
WARSZAWA. (IM«e- łaH M1I.R m.). 
IIJS: SygaaJ czasa. Hejaal z Krako­

wa. 
L? KI: Poranek szkokty. Ii.45: Płyty. 
13J5: Płyty. 
I4v*5: Płjrty-
15-25: Odczyt _S*aa Oaw Aut^si ja­

ko zbieracz-- ISJO: Płyty. 
MJR): Radjokromka. ItJO: Odcaarl 

„O planecie Wenus". 16-S5: Słacho*!-
sko dla dzieci mlcdszych. 

enty I glos 

I 

.1 na I7J0: Andycia 
laatzki w amzyce' 

1«: Trzasiorsja NabozeaSiwa Maio-[ 
w ego z Ostrej Bramy w Wflnie. 
' 19^5: Blełąfr w-Ładomnici rolnicze" j 

20: .Na midnokreta". J0.I5: Muzyka 
letka. 
(31.5*: Feliereo J>nmyflci l-ieracV;e".' 
kąŁI": Choma: Trio. 3?,W; 'Murłk, 

Dvp\omala na korcie 
\"i v ./nraiszein posiedzerjiu komitet szopenowski w Polsce posta­
niu ł wystąpić do potomków rodziny Fryderyka Chopina, z prośbą 
o pozwolenie oprowadzenia) Jego zwłok, spoczywających dotych-

CT3i na cmentarzu Pere-Lachaise w Paryżu w grobowcu, widocz­
nym na ni szem zdjęciu. 

: - : ^ V 
i 

Co wróża gwiazdy na (fzień 14 maja? 
Wzruszenia, złudzenia, rozdźwłekl ^ 

Wczesne godzinyiluf) też gorsze poczucie fizyczne. Pa 
ranSe\^aznaczą się godz. I.Vej natomiast mote sie ró»»feż 
dodatnio pod wzglc-'zaznaczyć niepokoi nerwowy hte^w\-
dem umvslo»>-m i docznei przyczyny, a » czasie/ym mi>-
przynieic nam mógł żerny zetknąć się i ludźmi podstępny­

mi. którzy zapragną wykorzystać na­
sza laiaowiernnśćT^ 

Poiein zaznaczy -aia^-lepsza passa, 
dzięki której krotko przed godz. 15-tą 
możemy przrtynać przylemnt chwile 
— natomiast &p godz. 15-ej znowu.mo­
żemy być nar?ieni na jakieś niepoko­
je lub nieoczekiwane drobne niepowo­
dzeń^. Vj" 

Wieczór przynosi rucmiwoić umysło­
wa i towarzyska. \ 

nnżf \ 

w wyżej 
kach. 

Traf. czy też pech chciał, że aku 
rat okoto tego miejsca przechodzi 
ło towarzystwo, złożone z dwóch 
braci panów htftaceeo i Wacława 
Szymańskich oraz pani Marii Drz>;! 
wińskiei. która przerwała nagle m-, 

i zmowę i przeorosila na chwile a-
systujacych jej banów, mówiąc: j 

— Pończoszki mnie z tego gania ] 
nta puścih. znakiem tego zmuszona | 

Ijezdem na chwile iść na bok. zaraz | 
J bede nazad. 

Bracia sooirzeli na siebie noro- i 
j zumiewawczo. poczem iedęn z nich j 
' rzekł: 
! — Panno Mamu, tvlko 

bez pucu. : 
"j lipy. czyli zalewania koleiki. Jako j 
! ludzie w szkołach kształcone, DO- [ 
[stepowe, i na sali tańca w towarzy i 
stwie oblatane. wiemv. że kobieta 

i takżesamo jest człowiekiem, a Ha-
berbusch swoie robi. W taki soo-
sób niech sie Danna Manią nie soie 

,szy, my zaczekamy, czasu mamy 
ido cholery i trochę. 

Po tern wyjaśnieniu sytuacji pa­
ni Marja zniknęła w krzakach, pa-

! nowie zaś sumiennie patrolowali 
i okolice, kiedy nazle w zaroślach 
jrozległy sie krzyki Drzcstrachu i' 
wściekłości. 

W chwile późnici wypadła stam 
tad przerażona niewiasta, a za nia i 

[ukazał sie p. Zygmunt Smyczynski | 
i wyglądem swym przypominający] 
Iczlowieka. który podczas ulewy 
wybrał sie na spacer 

bez parasola. 
Mokry obywatel wnosił iakieś I 

! pretensje do oani Marji, powołując . 
i sie na odnośne paragrafy konsty-1 
;tuc)i, gwarantujące obywatelowi! 
I wolność przespania sie na trawie. 

Panowie Szymańscy dowodzili. | 
i że p. Smyczynski fałszywie komen i 
i tiije konstytucje, lecz rrie mogąc j 
• go przekonać. daM mu taki wycisk, 
że z odległej ulicy nadbiegł poste­

runkowy. 
Sprawa oparła sic o sad grodz-

' ki. gdzie wszyscy zostali skazani 
• na grzywnę PO 10 zł. i w zgodzie 
jonuściH pałac sprawiedliwości, u-
! dając sie kto wic. czy nie na ul. KIO 
i not. jako że jest mai i krzaczki oo-
i kryły sic zielenią. 

Pocałunek w rękę 
fo przeżytek! 

J a k uchwaliły panie domu... 
I Związek Part Domu w Warszawie-
' przyjął przed kilku dniami rezolucje, 
Która zapewne me zostanie bez od­
dźwięku w naszetn życiu towarzyskim. 

! Wypowiada sie ona w tej tormic: 
i „1. Nie pozwalajmy na profanacje l 
parodią pocałunku i zostawmy w s«:o-

;ch zwyczajach pocałunek w rękę jako 
'formę wyrażenia cichszych uczuć rn-
! dzinnych ba.dź szacunku, przyjaźni lub 
-miłości na terenie naszych domów i zc-
; brali- towarzyskich. 
] 7. Zrezygnujmy z pocałunku w rcke 
' iv życiu zewnętrznym, a w.cc nie po­
zwalajmy catować się w rękę na ulicy, 

j w tramwajach, sklepach, biurach, urzę-
'• dach It.p.. wprowadzając w to miejsce 
podanie reki, jako jednie właściwą i 
niekrępującą formę przywitania i pozę. 
gnania". 

Uzasadnienien 
iektowanej 
były następujące motywy 
^zyni: f^~ 

.PocaJunek w rękę. za którym nie 
stoi treść, a więc srtęboki szacunek, ,u-
czucie przyjaźni, sympatii lub miłości 
— jest forma, klńra się przeżyła i któ­
ra ciąży niepotrzebnie na naszych 
zwyczajach. i 

Pocałunek w rękę jest przekazaW 
nam przez zwyczaje dworskie ubie­
głych stuleci. Miał wtedy swą rację 
bytu i łącznie z perukami, żabotami i 
wielkiemi ukłonami stanowił etykietę, 
ceremonię dworska, modę, która minę­
ła i mija, otóż i pocałunek w rękę, ja­
ko forma przywitania i pożegnania, w 
•innych krajach już zupełnie został u-
sunięty, albo wcale nie jest znany, 

Uprośćmy i my nasze zwyczaje". 

tej uchwały, zapro-
przeź p. Izę Mandukową, 

wrtfoskodaw-

Prz 

Sławny niegdyś francuski bokser 
Ocorges Carpentier. który porzu­
ci! boks dla występów w kabare­
tach. gimnastykuje sie zapamięta'e 
na specjalnych przyrządach,, aby 
przyjść do formy, mając zamiar 

ponownie wystąpić na ringu. 

Więźniowie okrętu „Chaco" 

zersze poglądy, nieb 
*ze zainteresowania i 
zaceluwienie rze­

czami ntezwyi li mi W czasie tym mc 
featy sśt zerknąć z osobami obcem . 

Berlinie Kemal E 
podczas kau 

Jeat doskooalyni tetuj:ą, 

które później będą wywierać dość du­
ży wpływ na naszą umyslowoic. 

Da sie leż odczuwać drs rano dąźe-
fljf do w ek*zei niezakeżtiosci. oryginal­
ność. i wynalazczość:, połączone i chę­
cią reformowania i zmieniania Istnieją-
cyth warunków życiowych wraz z od-
rzaceniem wszystlcego co przestarzałe 
. martwe. 

A.- Te tendencje połączą sie z dużą ekw .zdolności' 
pansią czysio i ilcir.i która obiecuje aaesaaSEni 
powodzen-aJ w sprawach dotyczących 
sportu, wojitowotn i maszyn. 

Pasza, który w łych ii tJ W południc da sic iuż odczuwać pew-
nochodowej w oob'. z > \\\.- , .* podratmrnir lub niezadowolenie, a 
układnej prawej reki. icdz. 13-a przjsosi «ech«ć, depresje 

( 

Dziecko dziś urodzone — krytyczne 
••ubSwłnt młe, delikatne — okaże nie-
z«yklai\railiwoić, nastrojowoić oraz 

śladowjize.. / . S. D. m 

Winszuemy i 

z*: Bonifacemu, 
utfo: Zofji. 

Onegdaj przybyli do Warszawy z Gdyni więźniowie argenłyń-
skigo okrętu „Chaco", deportowani z Argentyny przez miejscowe 
u/łądze za przestępstwa natury administracyjnej, lub obyczajowej. 

.Na zdjęciu od lewej Szmtil Wajner. Jułjan Gryngiel i za nim 
Salomon Frenkiel oraz Szlama Szulc w drodz« do urzędu śłedczego 

w towarzystwie policjanta, 
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Otwarc ie XII Zjazdu 
Psychiatrów Polskich 

Dziś o godz. 11 m. 30 w sali 
Rady .Miejskiej m. Białegostoku 
nastąpi uroczyste otwarcie XII 
Zjazdu Psychiatrów Polskich. 

Na Zjazd przybywa cały sze­
reg wybitnych lekarzy i prof. 
Uniwersytetów z całej Polski. 

Program obrad podał „Dzien­
nik Białostocki" w dniu wczo­
rajszym. 

O godz. 6-ej po południu od­
będzie się dla uczestników Zjaz­
du Czarna Kawa u Pana Wo­
jewody M. Zyndram-Kościał-
kowskiego, Przewodniczącego 
Honorowego Komitetu Organi-

Przyjęci przez P. Wojewodę 
Pan Wojewoda przyjął w dniu 

wczorajszym: delegację T-wa 
Przyjaciół Literatury i Sztuki w 
osobach p. dr. Szaykowskiej i 
p. M. Golawskiego, delegację 
B.O.S.O. w osobach p. dr. Sie­
maszko i p. Markusa, delegację 
rabinów w osobach rabina dr. 
Rozenmana i rabina Sorokina, 
delegację Wyznaniowej Gminy 
Żydowskiej m. Białegostoku w 
osobach: rabina dr. Rozenmana, 
dr. Raigrodzkiego, wiceprezy­
denta Ziemilskiega oraz p. Ka-
na; p. Łapinę i p. Miłaszewi-
czową. 

zacyjcego Zjazdu. 
Obrady drugiego i trzeciego 

dnia Zjazdu odbywać się będą 
w Choroszczy. 

fiieudane próby rozszerzenia strajku włókienniczego 
Dnia 12 bm. odbyło się ze­

branie robotników czynnych 
fabryk włókienniczych. Mówcy 
zawodowi nawoływali robotni­
ków do porzucenia pracy i 
przyłączenia się do ogólnego 
strajku. Spotkawszy się ze sprze­

ciwem ze strony pracujących 
jeden z mówców nawoływał, 
by robotnicy na znak solidar­
ności rzucili pracę choćby na 
jeden dzień, pa co jednak ro­
botnicy nie zgodzili się. 

Iłowy Zarząd Stów. Urzędników Sadowych 
Na ogólnem zebraniu człon­

ków Srowarzyśzenia- Urzędni­
ków Sądowych Okręgu Biało­
stockiego po załatwieniu spraw 
zawodowych wybrano nowy Za­
rząd w składzie następującym: 
Jan Paszta (prezes), Zołja Po-

Zebranie organizacyjne Koła Rzemieślników B.B.W.R. w B-stoku 
W dniu wczorajszym odby- wytknięcia nowych .dróg rze-

ło się Zebranie Organizacyjne^ miosłu, wobec szalejącego kryzy-
Koła Rzemieślników B.B.W.R 
w Białymstoku, pod przewod­
nictwem prezesa Rady Grodz­
kiej p. dyr. Antonowicza, przy 
udziale p. posła Idzikowskiego, 
oraz wszystkich niemal sfer 
rzemieślniczych naszego miasta. 

Sekretariat Wojewódzki re­
prezentowali pp. poseł Dabu-
lewicz i Pleskaczewski, Radę 
Grodzką: p.p. dyT. Antonowicz, 
Mikołajczak, Sekcję Gospodar­
czą B. B. W. R. p.p. inż. Łada, 
dr. Bobotek, mgr. Stąbrowski 
i Miller. 

Zebranie zagaił p 
Antonowicz, podkreślając do­
datnie momenty rozpoczęcia 
twórczei pracy podstawowej, 
nad zakreśleniem pomyślniej-
szego jutra rzemiosłu polskiemu. 

Następnie p. poseł Idzikow­
ski, świetny* fachowiec w tej 
dziedzinie, w obszernym refe­
racie podkreślił konieczność 

( Ajencji Wschodniej 
Jak już pisaliśmy, w ponie-

D,„,».,t*działek. dnia 16 bm. przyjeżdża rrezes , *>. » - „ . i • i j -

Komitet IX Tygodnia L. D. P. P. 
W dniu 12 bm. w Magistra­

cie pod przewodnictwem^ pre­
zydenta miasta odbyło się po­
siedzenie Komitetu Obywatel­
skiego „IX Tygodnia L.O.P.P." 
Po omówieniu programu wy­
brano następujące prezydium: 

Pod zarzutami 
oszustwa I przywłaszczenia 

Z polecenia władz sądowych 
aresztowany w Grudziądzu b. 
kierownik Spółdzielni „Rolnik" 
w Białymstoku Roman Galski 
w dniach najbliższych przetran­
sportowany zostaje do więzie­
nia karnego w Białymstoku. Do 
Prokuratury w Białymstoku 
wpływają na Gahkiego w dal­
szym ciągu skargi na oszustwa 
i przywłaszczenia. 

Zgubił pieniądze 
W AUTOBUSIE 

W dniu wczorajszym około 
godz. 15-ej ułan 10 p. Ulanów 
jadąc autobusem linji B zgubił 
22 zł. (4 po 5 zł. i 2 w bilonie), 
które te* pieniądze miał na za­
kupy spółdzielni. 

Zamiast życzeń świątecził. 
ofiary na bezrobotnych 

złożone w Adm, , JJzienn. Biał," 
Uczennice V oddziału szkojy 

powszechnej Nr. ' 12 w dniu 
Imienia kierowniczki szkoły na 
bezrobotnych zł. 4. 

ks. dziekan Chodyko. kanonik 
Abramowicz, protojerej Gusz-
kiewicz, ks. pastor Zirkwitz, ra­
bin dr. Rozenman i ks. pastor 
Gorodiszcz, prezydent m. Her-
manowski, Starosta Grodzki 
Mieszkowski, Starosta Powia­
towy inż. Michałowski, płk- dypl. 
Porczyński, prezes Sądu Okrę­
gowego L. Zubelewicz, prezes 
Oki. Urz. Ziemsk. Kiedrzyński, 
prezes Izby Skarbowej Bruck­
ner, dr. Z. Siemaszko i dyr. 
Państw. Wytwórni Wódek Nr. 8 
dr. Bobotek. Wybrano trzy sek­
cje: finansowo-imprezową pod 
przewodnictwem p. Starosty 
Mieszkowskiego, propagandową 
pod przewodnictwem dr. Bobot-
ka i lotniczo-gazową pod prze­
wodnictwem płk- Porczyńskiego. 

su;—przyczem—rzemiosło win­
no znaleźć się na odpowiada-
jącem mu miejscu w tej walce 
—w sposób rzeczowy, a nie 
teatralny—jak dotychczas, ogra­
niczając z konieczności swój 
udział do akcji wyborczej, pro­
pagandowej i L p. 

: xx 

Z kolej p. poseł Idzikowski I mieślniczy, jako szkoła przygo-
uwypuklił destrukcyjną robotę 
opozycji w Sejmach poprzed­
nich, która w znacznym stopniu 
utrudnia zwalczanie obecnego 
kryzysu. 

Przechodząc do zamierzeń 
rządowych na najbliższą przy­
szłość p. poseł Idzikowski— 
zaakcentował, że warsztat rze-

Wycieczka Klubu Turystycznego 

do Białegostoku wycieczka dzień 
aikarzy warszawskich, organi­
zowana przez Klub Turystycz­
ny Ajencji Wschodniej celem 
zwiedzenia ciekawych zabyt­
ków na terenie województwa 
białostockiego. W dniu 12 bm. 
p. tberhardł, jeden z organiza-
sorów wycieczki przybył do 
Białegostoku. Wycieczkę na te­
renie miasta oprowadzać, będzie 
p. M. Goławski. Oprócz waż­
niejszych zabytków, jak Pałac 
Branickich, stary kościół-i inne, 
wycieczka zwiedzi klasztor w 
Supraślu. Wycieczka składa się 
z 45 osób. Miejscowe" Towa­
rzystwo Krajoznawcze oraz 
Wydział Kulturalno-Oświatowy 

Magistratu gościć będą wyciecz­
kę, która zabawi t.u kilka go­
dzin; Celem dostarczenia wy­
cieczkowiczom odpowiedniego 
materjału turystycznego przygo­
towane zostały wydawnictwa 
T-wa Lechja „Województwo 
Białostockie" (dwa zeszyty) o-
raz zdjęcia fotograficzne i pocz­
tówki Sekcji Fotograficznej 
Szkoły Handlowej. 

Bezrobotni z miasta 
E/ na robotach rolnych 

W powiecie augustowskim- ijf 
gospodarstwa rolne zatrudniły V 
ostatnio znaczną liczbę bezro­
botnych miejskich przy pracach 
wiosennych w polu. 

Dla naszych milusińskich 
Zabawy ogrodowe Polskiego Czerwonego Krzyża 

Ogromne zainteresowanie 
wzbudziły zapowiedziane za­
bawy w ogrodzie miejskim w 
dniach 15 i 16 maja na rzecz 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Szczególnem zainteresowa­
niem cieszy się organizowana 
w godzinach popołudniowych 
w niedzielę 15 b. m. 

wielka zabawa dla dzieci 

Kradzież desek z nagrobków 
W dniu 12 bm. o godz. 4 nad tej dokonywała systematycznie 

ranem ujęto na kradzieży 6; na opał. 
sztuk desek nagrobków z mogił 
na cmentarzu żydowskim nie­
jaką Marję Olszewską, robot­
nicę fabryczną, która kradzieży 

Od Administracji 
Dla uniknięcia pomyłek przy 

przesyłania gotówki pocztą lab 
przez P.K.O. spraszamy o łaska­
we wyszczególnianie, na jaki cel 
wysłana gotówka jest przezna­
czona: ogłoszenia, prenumerata, 
ofiary i t. p. 

A P O L L O DZIŚPOUrrÓRZEHIEPREHJERY 
I H U U I I U POCZĄTKI 0 GODZ. G, 8 i 10 w. 

Czołowy film produkcji francuskiej 

OBŁAWA W PARYŻU 
V rolach 
główny cb PREJEĄN i ANNABELLA 

Nieszczęśliwy skok 
z pociągu 

Niedaleko stacji Czyżewo po 
przejściu pociągu z Warszawy 
znaleziono obok nasypu kole­
jowego nieprzytomną kobietę. 
Miała ona przy sobie dowód 
na nazwisko Katarzyny Sta-
wieskiej ur. w 1889 r. Jak się 
okazuje jechała ona na jarmark 
do Czyźewa i po przejechaniu 
stacji wyskoczyła tak nieszczę­
śliwie, że doznała uszkodzenia 
głowy i przecięcia języka. 

Paczki żjmiicinrt hiziniridiio 
Z POLSKI do ROSJI 
przesyła jedyna koncesjonowana przez 
Przedstawicielstwo Handlowe Z.S.SR. 

Ilrma P R E S T O 
Warszawa. uL Fredry Nr. 10. 

Jednocześnie posiadamy prawo na 
przyjmowanie wpłat, na skład towa­

rowy w Rosji . T o r ( s i n " 
Odbiorcy w Rosji nie ponoszą, żadnych 
kosztów. Paczka jest w drodze do Ros­

ji europejskiej około 10-ciu dni. 
Agentura na Białystok i okolice: 

G. M A J Z E L 
Białystok. uL Kilińskiego 15 m. 6. 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e i r n o c z o p l c i o w e . 
foiiuji rui i ujiMiii e< 4-ij fi 7-ij 

ul. Sienkiewicza 14 m. 3, lei. 3-43 

P O W A E r T O . WEJA FILMOWA NA TLE POPULARNEGO ROMANSU 
JĘCZY ŻAŁOSNE" p.1 .ROMANS SENTYMENTALNY" 

Sowieckiego reżysera SERGJUSZA AJZENSZTEJNA 

Złóż ofiarę 
na rozbudowę 

Szpitala 
Polsk. Czerwonego Krzyża 

Niezwykle urozmaicony pro­
gram tej zabawy obejmuje m. 
in. doroczne wyścigi na rowe­
rach dwu i trzykołowych, biegi 
w workach, wyśfeigi z jajkiem, 
wyścigi na „trzech nogach" oraz 
inne zawody z nagrodami. 

Zgłoszenia młodocianych za­
wodników przyjmuje biuro Za­
rządu Okręgowego Polskiego 
Czerwonego Krzyża, ul. War­
szawska 29 w godzinach od 9-ej 
rano do 16,-ej, do dnia 14 b. m. 
włącznie. Wpisowe od każdego 
współzawodnika wynosi tylko 
50 groszy. 

Podczas zabaw przygrywać 
będą dwie doborowe orkiestry 
Wejście dla dorosłyeh 50 gr. 

„Pan Poseł i Julia" 
Najbliższa premjera 

Teatru Objazdowego 
W czwartek 19 b. m. 'premje­

ra sztuki J. Mackiewicza i H 
Łęczyckiego autora „Sztuby", 
„Pan Poseł i Julja". W rolach 
głównych pp.: Ustarbowska, 
Winklerowa, Mrowińska, Kut-
nerówna, Kisliżanka, Krokowski, 
Smoczyński, Dzwonkowski; O-
paliński, Paszyński i in. Reży­
seria dyr. Krokowskiego, deko­
racje Jana Hawryłkiewicza. 

Na premierze ma być obecny 
współautor K. Łęczycki. 

Dyżury nocne aptek 
O. Gessnera, Lipowa 18 i B-ci 
Kuryckich, Sienkiewicza 34. 
Nocne pogotowie lekarskie 

tel. 5-03 „Linas Hacedek". 

OJŁAI 
BLEI 

ulENIE 
NICE 

CecaA/ 

0GEN 
KLAWE 

Ur. L. KryAski 
etmtr nawm.iUm I BIUIKIIIII 

Hrsylmnle od godz. 9—2 I o* P/g-«• 
lurtMi ii Unii U. Iiiiln f-n. 

towawcza wykwalifikowanych 
rąk produkcji, został wyodrę­
bniony i potrzeby jego zosta­
ną uwzględnione b. poważnie, 
wskazując jednocześnie na re­
organizację stopy podatkowej 
dla rzemiosła, zredukowaną 
do 0.5 proc. 

Następnie sprecyzowana zo­
stała sprawa komasacyj ubez­
pieczeń społecznych, idąca rów­
nież po linji interesów sfer rze­
mieślniczych. 

Po dyskusji odbyły się wy­
bory do Zarządu Koła, do które­
go wybrani zostali p.p.« F. Żywo-
lewski, Wł. Goszczycki, J. Gra­
bek, S. Wodzyński, W. Raci­
borski. 

Zakończył zebranie prezes 
Rady Grodzkiej, podkreślając, 
że nastąpiło stworzenie wyraź­
nych wytycznych budowy orga­
nizacyjnej rzemiosła, które bę­
dzie miało możność wniknąć w 
teren, dopomagając do przetrzy­
mania kryzysu, i przygotowania 
się do lepszej koniunktury. -

czobutówna (wiceprezes), Sta­
nisław Czeski (skarbnik), Stefan 
Doliński (sekretarz) 'TCzesław 
Surowiec. 

Nowy Zarząd zwrócił się do 
p. Starosty Grodzkiego o wy­
jednanie u właścicieli aptek w 
razie potrzeby 50 proc. zniżki 
na lekarstwa. 

Mięsożerny Białystok 
w CYFRACH 

W m. kwietniu ubój na Rzeź­
ni Miejskiej wynosił: |679 sztuk 
toydła • rogatego, 2614 cieląt, 3 
barany i 639 świń. Pozatem 
przywieziono z okolicznych mia­
steczek 11.065 kg mięsa woło­
wego. 

337/32 r. 
OGŁOSZENIE. 

Z Komitetu 
„Dnia Olimpijskiego" 

Komitet, który organizował 
„Dzień Olimpijski", zwrócił się 
do Magistratu z prośbą o zwol­
nienie z opłaty za użycie ogro­
du miejskiego na zabawę w 
dniu 8-go maja r. b. 

i x 

Ze sportu 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rewiru -T-go, 
Franciszek Dziarski, zamiesz­
kały przy ul. Starobojarskiej 
Nr. 21-a, ogłasza, że pa żąda­
nie Państwowego- Banku Rol­
nego w dniu 10 października 
1932 r., od godziny 10'rano w 
gmachu Sądu Okręgowego w 
Białymstoku przy ul. Mickie­
wicza Nr. 5, odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż przez licy­
tację hipotecznych dóbr ziem­
skich „Jurowce lit. A" -położo­
nych w gminie Białostoczek 
powiatu i województwa Biało­
stockiego, należących do Artu­
ra Gartkiewicza, składających 
się z ogólnej przestrzeni 483 
hekt. 3701,4 mtr, kw. różnych 
gruntów, dwuch domów, spich­
rza, stodoły i .obory. 

Powyższe dobra mają urzą­
dzoną księgę hipoteczną „Ju­
rowce lit. A", znajdującą się w 
Wydziale Hipotecznym Sądu 
Okręgowego w Białymstoku, w 
zastawie i dzierżawie nie znaj­
dują się, pozostają zaś w posia­
daniu częściowo dłużnika Gart­
kiewicza, częściowo zaś osób 
które zawarły z Gartkiewiczem 
akty przyrzeczenia sprzedaży 
w czasie parcelacji tych dóbr i 
sprzedaży ulega 483 hekt. 3701,4 
mtr. kw. gruntów oraz wyżej 
wymienione zabudowania, zgod 
nie z opisem z dnia 21 grudnia 
1931 r. r -

Neleżące do dłużnika Gart­
kiewicza dobra, „Jurowce lit 
A" są obciążone długami i 
kaucjami do wysokości 204750 
£l. 61 gr. i 29.710.000.000 ink. 

Licytacja powyższej nierucbo 
mości rozpocznie się od sumy 
szacunkowej 140.000 zł. 

Zamierzający wziąć udział w 
licytacji obowiązany jest złożyć 
wadjum w wysokości 14.000 zł. 

Opis majątku można przeglą­
dać w Kancelarii Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku, 

Białystok, dnia 9.V 1932 r. 
Komornik Dziarski. 

Dziś o godz. 4 po południu 
odbędzie się na boisku w Zwie­
rzyńcu mecz piłkarski o mi­
strzostwo klasy B pomiędzy ze­
społami Z. K. S. z Bielska-Pod-
laskiego a R. K. S. „Promień" 
(B-stok). 

• * 
W niedzielę-15 b.m. z .okazji 

„Dnia Białostockiego Związku 
Piłki Nożnej" odbędzie się na 
boiskach w Zwierzyńcu turniej 
piłkarski. 

W zawodach tych biorą udział 
cztóry zespoły: Jagiellonja — 
Ż.K.S.—Kraft—Jutrznia. 

Losowanie przeciwników od­
będzie się na boisku przed za­
wodami. 

Początek o godz. 3" po poł. 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALISTÓW 

Blatystok. Maaowiecka 5 (Sienny , 
Rynek) teL 1.38. T ^ 

.. P o r a d a 3 c l . 
Wszystkie specjalności: Choroby we­
wnętrzne, nerwowe, dzieci porady dla 
matek karmiących, akuizerja, kobiece 
i porady dla ciężarnych, chirurgiczne. 
skórne i weneryczne, oczu, nosa, gardła 
i uszu. Oraz gabinet dentystyczny, 
Rentgen, analizy, leczenie światłem 
i elektrycznością po cenach lecznicow. 

Dojazd antobnsem D . 

1 309/31 r. • 
O G Ł O S Z E N I E 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rewiru I-go, Fran­
ciszek Dziarski,' zamieszkały 
przy ul. Starobojarskiej Nr. 21-a, 
ogłasza, że na żądanie Józefa 
Bujno, w dniu 10 października 
1932 r. od godziny 10 rano w 
gmachu Sądu Okręgowego w 
Białymstoku przy ul. Mickie­
wicza Nr. 5, odbędzie się pub­
liczna ' sprzedaż przez licytację 
hipotecznej nieruchomości wiej­
skiej „Klepacze Nr. 4", należą­
cej do Józefa Boguszewskiego, 
położonej we wsi Klepacze, 
gminy Narojki, powiatu biel­
skiego, województwa białos­
tockiego, składającej się z ko-
lonji e przestrzeni 5 hekt- 6255 
mtr. kw. ziemi ornej, łąk i ogro­
dów oraz stodoły, chlewa i piw­
nicy, a także praw tegoż Bogu­
szewskiego .do VJ części domu, 
znajdującego się na tej ziemi. 

Powyższa nieruchomość ma 
urządzoną księgę hipoteczną 
„Klepacze Nr. 4" w zastawie, 
dzierżawie i wspólnym z kim-
bądź innym posiadaniu nie znaj­
duje się za wyjątkiem domu, 
który jest we wspólnem posia­
daniu dłużnika, Jana, Aleksan­
dra i Wacława Boguszewskich 
i sprzedaży z licytacji ulegają 
w całości: 5 hekt. 6255 mtr. kw. 
ziemi, stodoła, chlew i piwnica 
oraz prawa dłużnika do iU czę­
ści domu. 

Licytacja rozpocznie się od 
sumy szacunkowej trzy tysiące 
(3000) złotych 

Osoby życzące wziąć udział 
w licytacji, winne są złożyć 
wadjum w wysokości trzystu 
(300) złotych. 

Opis majątku można przeglą­
dać w Kancelarji Wydziału Cy­
wilnego Sądu Okręgowego w 
Białymstoku. 

Białystok, dn. 28.IV 1931 r. 
Komornik Dziarski. 

OjlMIUri 

N o w y dom do 
sprzedania tanio 

Informacje ul. Wa-
lilkowska 26. 

+X.OŁLAT+ 
Wasza zdrowia — Szczajcie I powodzenia życiowe 

Duże ofiary matarjalna / 
zależne są od jakości towar*. Nie każdy dewolnie zachwa­
lany towar, lecz w ciągu dziesiątków lat w całym Świecie 

wypróbowana jakość zasługuje na Wasze zaufanie. 
Tylko „OLLA") 

Weksel skradzio­
ny na sumę 100 

złotych beztermino­
wy wystawiony' 
przez Jana Jarub-
skiego na zlecenie 
Marji Kucharskiej 
unieważnia się. 

Zgubiono książkę 
domową wydaną 

p r z e z Magistrat 
m. Białegostoku na 
imię Icka Wę/pu-
chowskiego 
Szpitalna 17. 

Czytajcie 
„Dziennik" 
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